
T Y G O D N I K
B O K  C W A Z R T Y .  

Ora et Labora.

P r e  A time r a t a  w W a r s z a w i e  p ó ł r o c z n a  
zł.  12 ,  r o c z n a  zł.  2 4 .  — N a  P r o w r n -  

• y i  p ó ł ro cz n ie  15 z ł , r o c z n ie  30  zł# I

KWARTAŁ PIERWSZY.

M edium  tenuere beati.

w .Valszawie zRedakcyi do mieszkań 
P P .  Preuom erato rów  bezpłatnie będzie 
odse lane.

D nia  15 Stycznia  1838.

S p i s  r z e c z y :  O uwolnieniu włościan od pańszczyzny. —  Suszenie zboża powietrzem ocieplonem  
isposob powiększenia ilości chłeba. — W yjątek  z listu podróżującego Ziomka naszego w celu przemy- 
s |o  wo-tech m czny m. Tkanka ze szkła i jedwabiu. —  Materya z włókna ananasowego. -  Oświecanie 
elektrycznością — Cukier z buraków w Stanach Zjednoczonych. — Objaśnienie art.: T an i  obrok  dla 
koni. — Doniesienie literackie.

E k o n o m i a  k  r  a j o w a.

O u w o l n i e n i u  w ł o ś c i a n  o cl p a ń s z c z y z n y .

Dość powszechne jest mniemanie, źe zniesienie 
pańszczyzny i nadanie w posiadłość wieczną w ło­
ścianom gruntu, polepsza ich stan i podnosi kra­
jowe rolnictwo, i źe tylko interes dziedziców jest 
na przeszkodzie temu postępowi cywilizacyi ik ra -  
jowej zamożności.

Bliższa jednak  znajomość tego przedmiotu, nie 
jest, 11 nas rzeczą pospolitą; rozważano go więcej 
w b iu rach  i p ism ach, aniżeli w praktyce; i często 
biorąc skutek za przyczynę w statystyce krajów 
obcych, i sądząc, źe naśladowaniem onyeh w znie­
sieniu pańszczyzny, przyswoimy sobie pomyślność 
ich rolnictwa, pomnażano klęski krajowe i pogor-

szano stan włościan. Dla gruntowniejszego tej 
rzeczy wyrozumienia, zwróćmy najprzód uwagę 
na kraje, gdzie pańszczyzny nie ma, a wysokie czyn­
sze, opłacane przez rolników, okazują ich zamo­
żność i ugruntowaną na niej pomyślność krajową.

Anglia, gdzie pańszczyzna zniesiona najwcze­
śniej, a czynsze, w porównaniu z krajami inneroi, 
są najwyższe, winna jest  dzisiejszą zamożność swo­
ich Earm erow pomyślnemu handlowi i p raw u ma­
joratów. Nie wolno tam było  mieszkańcom dzie­
lić się ani gruntem, jak  się dzieje, u nas w nęd*- 
nych wioszczynach szlacheckich, ani inwentarzem 
i zasiewami, jak  robią  nasi włościanie. Starszy 
bowiem  syn, stosownie do ustawy majoratów; odzie­
dziczał po ojcu gospodarstwo w całości. Przyta-i
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foe™ urządzeniu, skutkiem sam ej śmierl elności, licz­
ba włością 11 gruntowych zmniejszała sic, a ob- 
szefnośc ich gospodarstw przez spadki i nabycia 
osad sąsiednich powiększała się-, i to dało pierwszy 
powód podziału grantów krajowych na folwarczki 
odosobnione, nie zostawnfąc ani śladu rozdrobnio­
nych i pomieszanych między sobą działów włościań­
skich, jakie u  nas i w krajach innych tamują użyt­
kowanie ugorów i ulepszenie rolnictwa. T a oko­
liczność, obok wzrastającego handlu i rękodzielui, 
tak prędko i wysoko .wzniosła dochody włościan, 
iż sami właściciele ziemi znaleźli większą korzyść 
z wysokich czynszów, aniżeli z dawnej pańszczyzny; 
a tak j^j zniesienie, było s k u t k i e m  nie zaś 
p r z y c z y n ą  krajowej zamożności.

y\ ę hianpyi, gdzie zniesienie pańszczyzny w 
większej części kraju poprzedziło o lat kilkadzie­
siąt późniejszy wybuch demokratyzmu, interes w ła­
ścicieli, więcej jak  ówczesne filańtropiczne zasady 
P. MirabCau, podyktował im uwolnienie swych w ło­
ścian od pańszczyzny; a nawet rozdawanie onym 
gruntów folwarcznych; przekonano się bowierri: że 
włościanie staranniej, a przeto z większym poży­
tkiem pracują w winnicach własnych, aniżeli dw or­
nych; i że roznosząc nabiał i warzywa w pobliskich 
miastach rzemieślniczych, więcej uzbierać mogą 
pieniędzy na czynsze, aniżeliby właściciel ziemi 
mięc m ógł z pańszczyzny i gospodarstwa własne­
go. Lecz są i we Francyi ku północy i zachodo­
wi prowineye podobne naszym, to jest: niemające 
pobliskich miast rzemieślniczych i nicrudzące wi­
na, ale tylko zboże. Tam  czynszowanie włościan 
tyle okazało się niestosownem, że gdy włościanie 
nie znaleźli sposobności zbierania na czynsze pie­
niędzy, musiano zamiast nich, ustanawiać zsypki 
zbożowe, podobnie jak we W joszcch; lecz rolni­
ctwo na tern nie zyskało wrcale; przeszło bowiem 
w.ręce włościan, którzy nie mając ani tyle kapi­
tałów, ani tyle oświecenia przemysłowego, jlęby 
mogli łożyć'ńa gospodarstwo właściciele ziemi, gdy­

by mieli pańszczyznę, opóźnili do tego stopnia po- 
stęp^cywilizacyi tych prowincyj, że nauka czytania 
między taniecziiemi włościanami, jest t ak-mało 
upowszechnioną jak i u nas ; a zamożność nie zbli­
żyła się ani do tej, jaka je s t  rolników angielskich, 
ani do takiej, jaką posiadają prowineye rodząęe wi­
no ; niewymagającc ani kapitałów, ani przemysłu, 
w porównaniu z produkcyą zboża, wełny, nabia­
łu  i r. p.

W  Hollandyi, Alzaeyi i Niemczech, położonych 
nad brzegami morza i rzek spluwinęli, gdzie bli­
skość portow i miast handlowych i rzemieślniczych, 
nastręcza łatwą i drogą sprzedaż; rzepaku , lnu, ko­
nopi, łoju, mięsa , a nadewszystko nabiału i warzy­
wa włościanom, zamożność ich poprzedziła uwol­
nienie się od pańszczyzny, dozwalając onym płacie 
tak wysokie czynsze, iż właściciele ziemi ponieśli­
by stratę, gdyby w m iejsce teraźniejszych ćzvn- — 
szow, mieli .dawną pańszczyznę i obszerne gospo­
darstwa folwarczne na wzór naszych.

Lecz w prowincyach odleglejszych od portów i 
rńiast wielkich, gdzie przedaż świeżego -nabiału i 
warzyw nie mogła już włościanom tyle przynosić 
zysków, a następnie wsie 'nie są tak liczne i zamo­
żne, właściciele ziemscy znaleźli się w potrzebie 
utrzymywać obszerniejsze zakłady folwarczne z go­
spodarstwem zbozowem i hodowlą merynosów; a 
,gdy jedni włościanie, zajmując się handlem prze­
wozowym produktów prowincyonalnych do portów 
i miast handlowych, mieli ztąd wielkie dochody i 
ofiarowali dziedzicom wysokie- czynsze; drudzy ko­
rzystając z nadawanej wolności osobistej, przeno­
sili się w okolice miast bardziej sprzyjające gospo­
darstwom małym, właściciele ziemi, zaradzając po­
trzebie robotnika, zaczęli budować mieszkania, wy­
dzielać ogrody i pastwiska familiom uboższym, nie- f 
będącym W stanie prowadzić gospodarstwa rolne­
go, i utworzyli klassę wyrobników, utrzym ujących 
się wyłącznie z najmu. Tym sposobem pańszczy­

z n a  znikała pow oli, a jej miejsce zajęły czynsze
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bojarów zamożnych, i najem coraz liczniejszy klassy 
wyrobników bezrolnych.

W  Litwie nakoniec Pruskiej, na Żmudzi, K ur-  
landyi i wielu miejscach dawnej Rossyi,.. W ęgier 
i Auairyi, znajdują się poszczególne wsie, oddaw.na 
zamożne i wysokie czynsze opłacające. , Główny 
dochód zbogacający tych wsi mieszkańców, jest 
handel przewozowy' w ogólności; a w szczególno­
ści nad morzem  Baltyckiem dowóz pszenicy, lnu, 
konopi, potażu i f. p. do portów  Królewca, Rygi 

i Nitawy; a w W ęgrzech u p raw a  wina. Uwolnienie 
rzeczonych wsi od pańszczyzny, przyniosło tu po­
żytki wielkie; lecz do reszty wsiów, tych samych na­
wet prowincyj, zastosować tego nie można; w ka­
żdym bowiem  kra ju  handel przewozowy, czyli do­
wożenie produktów  ż głębi prowincyi do miejsca 
odby tu , ograniczony jes t  ilością i odbytem tychże 
produktów; za powiększeniem się więc liczby Osób 
trudniących  się przewożeniem, zabrakłoby dla nich 
zatrudnienia , i zamiast zysków z utrzymywania 
koni, ponieśliby wszyscy s t r a t ę ; a tak i w pro- 
wincyach rzeczonych część tylko włościan z p o ­
żytkiem dla nich i dziedziców oczynszuwaną być 
mogła.

Z powyższych uw ag nad doświadczeniem k ra ­
jów i wieków, wykazują się następne okoliczności 
w których zniesienie pańszczyzny z pożytkiem je s t  
dla kraju  i rolnictwa.

1. T ak  bliskie położenie od miasta, że włościa­
nin może w ńiem sprzedawać świeży nabiał, wa­
rzywa i t. p, p roduk ta ,  właściwe ulepszonym go­
spodarstw om  m a ły m ; a i takie położenie w ten 
czas tylko może postawić włościanina w stanie 
płacenia  większych czynszów od wartości pańszczy­
zny, gdy tenże potrafi prowadzić gospodarstwo u- 
lepszone, np. karmie k row y  latem koniczyną w staj­
ni, a przyległe miasto będzie rzemieślnicze, nie 
zas takie, jak są u nas prócz  stolicy, zamieszkałe 
w połow ie przez Żydów nieużywającycR nabiału

sprzedawanego przez Chrześbian, w połowie przez 
mieszczan mających grunta' i krow y własne.

2. Bliskość traktów handlowych, nastręczająca 
zarobek najmowania się z furami; lecz i to dla ma­

łe j  tylko liczby włościan; bo  gdy dotychczas, zna­
n y  mi dobrze trakt b ity  handlowy od T e r e s ­
p o l a  do W a r s z  a w y ,  nie zatrudnia więcej jak  80 
furmanów,utrzymujących się w sześciu miasteczkach 
położonych na tym trakcie, zaledwie drugie lyh. 
włościan, po zniesieniu pańszczyzny, znaleźćby m o­
g ło  korzystne zatrudnienie Z najm u na tym trakcie. 
D ostaw a zaś zboża do stolicy, albo do rzek sp ła -  
wnych, zdarzająca się parę. razy do roku  z dóbr  
obszern ie jszych , nie może zapewnić ani jednemu 
włościaninowi na rok cały stałego zarobku, m a­
jącego  posłużyć m u za fundusz na opłacanie 
pańszczyzny.

3. Okolice żanróżne w zakłady fabryczne, na­
stręczające bardzo  korzystne zarobkowanie dla po ­
bliskich w łośc ian ,  ja k  np. część gubernii Sando­
mierskiej i K rakow skiej ,  w okolicach kuźnic że­
laznych. Tam  zyskowniej je s t  osadzać na g ru n ­
tach nawet folwarcznych czynszowników trudnią­
cych się kopaniem rudy, dowożeniem drzćwa i t. p.

4. T am  nakoniec, gdzie nie ma ustaw krajo­
wych, dozwalających opuszczać w łościanom  swe 
posady, skoro dziedzic przeciąża ich robocizną, czyn­
szowanie włościan, ochraniając oiiycli od  wielu nad­
użyć ze Strony dworów, przykłada się do po le ­
pszenia ich stanu widocznie. T o  zapewne spow o­
dowało w części Rząd Pruski do zaprowadzenia re- 
gulaćyi włościan krajow ych jeszcze od czasów 
zjawienia się jakobm izm u Jrancuzkiego , lubo i p o ­
łożenie tego kraju , obfitującego w porty i rzeki 
śpławne, miasta wielkie, rękodzieła i haiidel, wska­
zywało potrzebę cząstkowego usamowolnienia i o- 
czynszowauia włościan, zaczynając od prowincyj 
więcej zamożnych, a kończąc teraz na Księztwie 
Pozuańskiem.

*
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W e  wszelkich innych okolicznościach, istnieją­
cych w większej części k ra ju  naszego, czyn­
szowanie włościan gospodarstw a ich nie p o p ra ­
wiłoby, a gospodarstwa folwarczne utrudniłoby 
i pogorszyło  niezawodnie. Znane są tego p rzy ,  
k łady z dawniejszych: Clireptowicza i W i e ,
rzejskiego w gubernii Grozjenskiej ; Brzostow­
skiego i by łego  dziedzica D ospud w gubernii Au_ 
gustów sk ie j , oraz? w niektórych dobrach  rządo, 
w ych , gdzie dla odległości wsi od folwarku, m u ­

G o s  p o  d a r  s t

O s u s z e n i a  z b o ż a  p o w i e t r z e m  o c i e ­
p l o n e  m.

W iadom o, iż tylko dobrze wysuszone zboże nie 
podlega  stęchlfźnie,. tli teżbyw a uszkadzanem przez 
różne owady, a następnie, bez obawy, czas długi 
h y c  może przechowywanem. D obre  zaś go wysu­
szenie , tem je s t  dziś ważniejszerrt, iż nie zawsze 
można od ra>zu: je  sprzedać , ale raczej czę­
sto, nawet lat kilka na składach trzymać je  na­
leży.

Bardzo zaś rzadko trafja się zboże tak dok ła­
dnie wysuszone, by nie zaw ierało tyle wilgoci, ile 
je j  właśnie trzpba do utworzenia stęohlizny, lub 
stania się pastwą owadpw, .

Zboże oniłóconc, złożone w płytkie warstwy 
do spichrza suchego, dobrze zbudowanego, mają­
cego mocny przeciąg  powietrza, i często szuflowa­
ne, Tnoże uniknąć zepsucia. Ale gdzieź-to te wa­
runki bywają zachowywane? I leż - to  już zboza 
przez ich niedopełnienie zepsutem zostało ? W szak­
że ta to okoliczność, czyli niedo,suszenie up. nasion 
olejnych, zadało w roku zeszłym niemi handlu­
jącym  tak wielki cios, iż skutki jego, tiawet na

siano niektóre wsie oczynszo.waĄ a lubo przy w y­
rachowaniu  czynszów w prowincyach wy szły eh 
z pod  Rządu Pruskiego, nie ceniono pańszczyzny d ro­
żej jak  6 do 12 groszy dzień pieszy, a 12 dt> 24 
groszy dzień ciągły, oczynszowani w łośc ian ie , nie 
są dotychczas ani zamożniejszymi, ani p rzem yśln ie j- 
Sżemi od  swych sąsiadów pańszczyznow ych; za­
ległość oraz czynszów równie się zdarza u  nich, 
jak  zaległość pańszczyzny, u pańszczyznowych.

(Dokończenie w nast. Nrzć.)

w o d o m o w e .

produkcyą tegoż nasienia, szkodliwy wpływ wy­
warły.

Sztuczne suszenie zboża, najlepiej tu celowi od­
powiada, Nie jes t  też to żadna nowość, bo w R o- 
s y i  i S z w e c y i  oddawna zaprowadzone są po 
gumnach suszarnie, na których się przesusza zbo ­
że w snopach.

Zboże sztucznie suszone, nietylko, jak  powie­
działem, dobrze się przechowi j e ,  ale nadto ró -  
wnie dobrze, lub lepiej jeszcze od niesuszonego 
kiełkuje. Dowodzi to następujące doświadczenie, 
przez P. S e d l m a y e r a  p iwowara w Monachium 
w r. 1834 uczynione.

Dla przekonania się: c z y l i  z b o ż e  p r z y  s z t u -  
e z n e m  c i e p l e  w y s u s z o n e ,  z a c h o w u j e  
m o c  k i e ł k o w a n i a ,  i n a  s ł ó d j b y c  m o ż e '  
u ż y t e  n i , wysuszył on na wiosnę 1834 r. 300 
szefli jęczmienia, przeznaczonego na s łó d ,  na su­
szarni słodowej przy umiarkowanem cieple.

Z niem ałem  wszakże zadowoleniem przekonał 
się, iż w jesieni, podczas słodowania tegoż jęczmie­
nia,^każde ziarnko podobnie świeżemu k iełkowa­
ło-, kiedy, jak  wjadomo, jęczmień zwyczajijym spo-



-  21

so b e m  do te j p o r y  p rze ch o w an y ,  w ca le  nie k i e ł k u ­
je ,  lu b  ty lko  b ardzo  s ła b e  da je  rostki.

T a k  pom yślny  w y p ad e k  sk ło n i ł  P . S. do z b u d o ­
w ania  su sz a rn i ,  p o d łu g  m e to d y  M e j  s n e r  a , na  
k tó r e j  zboże si<g suszy pow ie t rzem  ociep lonem , 
n ie p rz e c h o d z ą c e m  36  stop. R e au m .

S uszona tu ta j p szen ica ,  żyto i jęczm ień ,  w  o- 
znaczonej d o p ie ro  te m p e ra tu rz e  p rze z  2 4  godzin^ 
p o  d o s ta te czn e m  w y s tu d z en iu ,  u t r a c i ły  w ś redn iem  
p rze c ię c iu  j e d n ę  d w u n as tą  ez ęsć ,  tak  a a  w agę , jąk. 
co do ob ję tośc i .

P oczyn ione  z n iem i doświadczenia , p rze k o n a ły :  
iż suszenie w na jm n ie jszy  sp osób  nie zm ieniło  ich 
w ła s n o śc i ,  w yjąwszy to: iż p rzed  m ie len iem , m o ­
cniej niż zwyczajnie zw ilżone b y ć  m usia ły .  N ad ­
to, zwilzone n ie c o  wodą, w szystk ie te  trzy  gatunki 
zboża n a j rów n ie j  k ie łk o w a ły ;  a ję cz m ie ń  m o c n o  
stęch ły ,  lak da lec e  u t r a c i ł  p rz e z  suszenie  stęchli- 
zńę, iż m ó g ł  byc na  s łó d  użyty.

Korzyśc i  p rze ch o w y w an ia  zboża sz tucznie w y­
suszonego , są szczególnie j nas tępu jące :

1. Może b y c  p rz e c h o w y w a n e  w  każdem  su- 
che in  m ie jsc u  w dużych  k u p ac h  , w  skrzyniach, 
w w o r k a c h ,  w  b e c z k a c h ,  w  d o ła c h  (siło) i t. p. 
a  więc ju ż  tylko p rz e c iw  m yszom , szczurom  i t. p. 
ich  n ie p rz y jac io ło m ,  ch ron ic  j e  należy.

2. Nie ponosi  się kosztów, częs tokroć  dość zna­
cznych na p rzew ie trzan ie ,  czyli szuflowanie.

3. K ażdy  p o m n ie jsz y  g o sp o d a rz  może sobie za- 
k u p ic ,  przy n izkich  ce r tac h , p ew ną  ilość zboza wy­
su sz o n eg o ,  i z a ch o w a ć  j e  na  zapas ,  bez n a jm n ie j ­
szej obaw y  o zepsuc ia  się go.

4. Ta to  ła tw o ść  i n iekosz tow ność  p rze ch o w y ­
wania zboza , sk łon i zapew ne zam ożniejszych rol­
n ik ó w ,  lu b  kapital is tów , do zachow ania  zboża z lat 
o b f i ty c h ,  a nas tępn ie  tanich , na czas n ieurodzaju .  
P rzez  co, z j e d n e j  s t ro n y  nie p rz e p e łn ią  się A im  
t a rg i ,  a  sku tk iem  te g o  nie znizą się zbytecznie ce ­
ny; z d ru g ie j  zaś, zapob iegn ie  się zby teczne j  d ro -  
gości w czasie n ie u ro d z a ju ,

O dkryc ie  P. S e d l m a j e r a  tak w ysoko  c e n io ­
no  w Bawaryi, iż Rząd. z w ró c i ł  na. riię u \vagę mie­
szkańców, a w szczególności z icm ianów .

Opis używ anej p rzez  P. S, suszarni,  rry być  p ó ­
źniej p o d a n y  do w iadom ości pub l iczne j ;  co gdy 
n as tąp i ,  n icom ieszkam  o b ez n ać -z  nią czyte ln ików  
m e g o  p ism a. T y m  czasem , w  ogólności nam ienić  
w ypada ,  iz j e s t  u rządzona na  sposób: o g r z e w a ­
n i a  m i e s z k a ń  p o w i e t r z e m  o c i e p l o n e m  
k tó ry  w Nrze 45  T y g o d .  z r. zeszł. o p is a łe m ;  a 
m ianow ic ie :  P o w ie t rz e  oc iep lone  p row adz i  się, np. 
p rzez  s u f i t , do sk rzy n i , k tó re j  spód, n a  s to p ę  od  
ujśc ia  k a n a łu  c ie p ło  p r o w a d z ą c e g o , obity  je  t ł a ­
tam i zwycznjnemi, na  trzy cale od  siebie o d le g łe -  
mi; na  też łaty' ro zp o śc ie ra  się g ru b e  p łó tn o ,  (lub 
też b la ch a  dz iurkow ana),  n a  k tó re  sypie się zbo­
że. P ow ie trze  oc iep lone  p rze ch o d zą c  p rzez  zboże,  
zab ie ra  zaw ar tą  w n im  wilgoć i unos i  ją  z sobą 
w  górę.

M a s ię 'ro z u m ieć ,  iź g ło w n e m i w aru n k am i tego 
s p o so b u  suszenia zboża ,  je s t ;

1. T a k a  p ły tkość  w ars tw y  zb o ż a ,  b y  pow ie trze  
oc iep lone  z ła tw ośc ią  ją  p rze jść  m ogło .

2. U ła tw ien ie  o d p ły w u  pow ie trza  w ilgocią  n a ­
sy c o n e g o .  za p o m o c ą  s tosow nych  cugów  i o fw o i  
r ó w

3. Nie zbyt m ocne  c ie p ło ;  n ie  p o w in n o  p r z e ­
chodz ić  36 s topn i R. N akon ice :

4. S taranne  un ikan ie  d y m u , lu b  sw ędnego  p o ­
w ietrza.  A zatem , do  u rządzen ia  ta k o w e j  su szar ­
ni, użyc należy c ie p ła  z k o m o ry  o g rze w a ln e j  (T ygod .  
z r. z. str. 360) ;  n ie  zaś w p ro s t  z p ieca  idącego, 
k tó re ,  j a k  to  tam że b y ło  powiedzianym , zwykle 
m niej więcej łączy się z dym em .

N iniejsze ob jaśn ien ie  z j e d n e j  s t ro n y  p rze k o n y -  
w a  o ła tw o śc i  suszenia zboża p o w ie t rz em  ociep lo -  
n em , z d ru g ie j  zaś n ap ro w ad z ić  m oże  m yślącego  
g ospodarza ,  do  wynalezienia s tosow nej suszarni.
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W  związku z powyższym  a r ty k u ł e m  je s t  n aś tę -  
pujądy , na k tó ry  zw rac am  u w a g ę  P P .  G o sp o d a ­

rzy. Red.

S p o s .1 b  p  o w  i ę k  s z e n i  a i l o ś c i  c h l e b a .

P is m o  A ustryack ic  (Allg. O es te r r .  Zeit .  Nr. 22) 
z a w ie ra  n as tęp u jącą  w iadom ość,  z p ra k ty k i  w y p r o ­
w ad z o n ą :  k tó r a  p rzy  te g o ro c zn y m  w  k ra ju  naszym  
n ie u r o d z a ju  ży ta i  kar to f l i  , w ielkiej b y ć  m oże  w a ­
g i ;  m ia n o w ic ie  d la  po m n ie jsz y ch  gospodarzy , a 
w  szczególnośc i d la  m ieszkańców  naszych  mieścin: 

„ W  ró ż n y c h  o k o l i c a c h S z w a jc a r y i , m ianowicie  
o ko ło  G a n d a w y ,p o w sz e c h n y m  je s t  zwyczajem  suszyć 
zboże na  m ąkę  - p r z e z n a c z o n e , za p o m o c ą  c ie p ła  
z w ęgli .  S k u tk iem  tego ,  z każde j  s to p y  kw. zb o ­
ża (a) t o t rz y m u ją  28 łu tó w ,  w ięcej  ch icha .  Ilość

R o z m  a i t e

W y j ą t e k  z l i s t u ' p o d r ó ż u j ą c  e g o  Z i o m k a  
n a s z e g o  w  c e l u  p r  z e m  y s ł  ó W  o - t  e e h  n i- 
c ź n y m .  (P a t rz  s tron .  190  i 202  T y g ó d ,  z r. z.)

*  . iW  tych d n ia ch  b y łe m  w  S z c z e c i n i e .  M ia­
sto, ja k  niemal w szystk ie  w  N iem czech , o b sz e rn e  
p o r z ą d n e ,  dob rze  z a b u d o w a n e  i w  p ięknej oko li­
cy. Z a s ta łe m  tu  ja rm a rk ,  a za tem  n a t ło k  lu d u  
w sze lk ich  k lass. Ale to  m n ie js z a ,  bo  j a rm a r k i  
wszędzie się znachodzą. W ażn ie jsze  zaś dla mnie 
by ły  dw ie  o sob liw ośc i ,  k tó re  tu ta j  rza d z ie j  się 
zdarzają, a nieste ty , w  k ra ju  naszym  niewidziane, 
u ie s ły sz an e! to  je s t ;  1. Z g r o m a d z e n i e '  T o ­
w a r z y s t w a  P  o m  e r  a ń s k i  e g o  R o l n i c z o -  
p r z e m y s ł o w e g o .  2.  L i c y t ą c y ę  b y d ł a

(a) K orzec  trzym a b l i s k o -1 stopy  kwas!.

t a ,  w  znacznej m assie  zboża, zaiste nie m a łą  s p r a ­
w ia  oszczędność .

, ,P o w tó rz o n o  n iedaw no  to  dośw iadczen ie  z 242  
stóp  kw ad .  zlioża (o k o ło  GO koro .)  W y p a d e k  b y ł  ta­
kowy:

„ P o  w ysuszeniu  rzeczona  ilość zboża, zm n ie j­
s z y ła  się o 5 s tóp  kwad. P o  zmieleniu , w yda ła  
ró w n ie ż  68 funt.  18 łu tó w  m n ie j  mąki, niźli taka 
sa m a  ilość zboża n ie suszonego ."

*  „ T y m  czasem , Z m nie jszej ilości mąki suszonej, 
o t r z y m a n o  2 1 0  fun tów  c h le b a  więcej,  niźli z r ó ­
w nej ilości zboża n iesusżonego, czyli zw yczajnym  
sp o so b e m  m ie lonego .  P rzyczyna  _tego ła tw a  do 
odgadn ien ia .  Jakażby  to b y ła  oszczędność zboża, 
g d yby  sp o só b  ten  b y ł  upow szechn iony .  D o  s u ­
szenia zboża lep ie j  je szcze  je s t  ążye pow ie trza  o c ie ­
p lo n e g o ."

p r z e d m i o t y .
a asw»—» ---- —----

% -  "  —

S z k o c k i e g o ,  p rzez  rzeczone T o w arzy s tw o ,  ce ­
l e m  rozpow szechn ien ia  go W  k ra ju  s p ro w a d z o ­

nego .
- Była też tu  wielka l iczba z iem ianów, p rz y b y ­

ły c h  W  części n a  j a rm a r k ,  w części n a  rzeczoną  
l ic y tą c y ę ; ą szczególnie j zaś, ce lem  zna jdow ania  
się na  sessyach  T o w a r z y s t w a  R o l n i c z e g o .

Jak  się rozum ie li  j a  n a  n ich  byw ałem , a racze j  
żadne j  n ie opuśc i łem . P rz y  tej sposobnośc i  p o zn a ­
ł e m  w ie lu  z tu te jszych  ziemianów; i w yznać  m u ­
szę, iż o wiele  przęśli  m o je  o nich  m niem anie .  
Światli, d o b rz e  myślący, z g o sp o d a rs tw e m  tak  r o l -  
n e m  ja k  p r ż e m y s ło w e m ,  tudzież z h and lem , a m ia ­
now icie  z d u c h e m  o b ec n y ch  p o t r z e b  spo łecznośc i ,  
g run tow n ie  obeznani .
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Dążność T o  w a r z y  s t w a  P o m e r  ań  sk i  e gb
r o l n i c z e g o  jest nader chwalebna: podnoszenie 
rolnictwa , przemysłu i obcznawanie pomniejszych, 
mniej oświeconych rolników, z ich położeniem, i, ze 
tak powiem, ich interesem, otóż główny cel jego. 
•Łączą sit; tu najtrwaiszem ogniwem , bo na współ - 
itym interesie ugruntowanym , stan rolniczy, prze­
mysłowy i handlowy. Poznają się tu bliżej, zabie­
rają stosunki dla siebie użyteczne, i obmyślają środ­
ki ku dźwigńieniu r o l n i c t w a ,  p r z e m y s ł u  i 
h a n d l u ,  na ziemi rodzinnej.

Towarzystwo to zbiera się 4 razy do roku w 
Szczecinie, w czasie wszystkim interesentom naj­
dogodniejszym; a mianowicie podczas głównych w 
tern mieście jarmarków,

W  ogólności rasa bydła w Pomeranii, jest do­
b ra ,  a nawet w porównaniu do naszych bydlątek, 
rosła i piękna. Tym czasem nie odpowiada ona jc* 
szcze życzeniu gospodarzy. Dla tego Towarzystwo 
Iiolnicze, zebrało na akcye dosc znaczny kapitał, 
na zakupienie bydła szkockiego , które się odzna­
cza obfitością mleka, kształtną budową, a mianowi­
cie wiąsnością prędkiego upaszenia.

Właśnie podczas mej tam bytności, przybyła 
częśc tegoż bydła; druga jest w drodze, a część 
trzeciego transportu na morzu, podczas burzy za­
tonęła. Nie wyniknęła przecie?, ztąd żadna strata 
dla akcyonary uszów, ponieważ bydło to było zaas- 
sekurowane (ab\  V

c tegoż bydła została przeznaczoną na za*
łożenie, kosztem akcyqnaryuszq w , o b o r y  z a r o* 
d o w e j ,  czyli c z y s t e j  k r w i  S z k o c k i e j ;  re 
sztę przez lieytacyę sprzedano, Zapał nabycia tej

™ a )m ° t,hlg T y ? o t l -  M e k l e n b .  zakupiło rze* 
czone ,Towarzystwo 20 stadnikowi 150 jałowic2le-
ka r s k i t ' j ’ wi# ą  obfitością „de-,

, '  lneb  Z odstawą „a miejsce (do Szczecina) 
13 Redn0S P° 80 tUl‘ ZatOU(;ło w m01'ZLl szU|k

r-assy szalony; tak dalece si opędzono, iż je ­
dna tylko jałówka za 100 talarów sprzedaną zosta­
ła , inne po 110—150; a byczki po 200 talarów i 
wyżej; ceny te są rzeczywiście bardzo wysokie, 
ponieważ cała gromada z 2lelnich się składała. By­
dło Szkockie, co do okazałości równać się nie mo­
że ze Szwajcarslnem, Tyrolskiem i Saltzburskiem; 
ale wszakże tu nie chodzi o okazałość , ale o m l e ­
c z n o ś ć  i p r ę  d k i e u p a s i e n i e ;  sł o wem o n a j ­
w y ż s z e  s p i e n i ę ż e n i e  s p o ż y t e j  p r z e z  n i e  
p a s z y .

Otóż jedna z licznych korzyści jakie T o w a ­
r z y s t w a  r o l n i c z e  i k a p i t a ł y  n a  a k c y e  ze­
brane dla kraju przynoszą, A. G.

N o w a I ’ k a n k a.

Fabrykant ż Lille, imieniem D ii b ifs-B o n n c l ,  
odkrył sposob tkania szkła wraz z innemi przed­
miotami, jako to: wełną, jedwabiem i t .  d.; fabry­
kat ma bye nadzwyczaj piękny,- i bardzo stosownie 
na wspaniałe obicia komnat i ozdoby kościelne 
użytym być może.

D s w i e c e n i # ' e l e k t r y c z n o ś c i ą .

■ Professor M e i n e c k e w Hali wynalazł i og ło­
sił sposób oświecania miast elektrycznością, tań­
szy i bezpieczniejszy, niźli oświecanie olejem lub 
gazem. Projekt jego zasadza się nas utrzymywa­
niu wiru elektrycznego w szklannych rurkach. D o ­
świadczenie, zrobione w własnym pokoju, za po ­
mocą małej machiny elektrycznej, zupełnie się u- 
dało ; światłość elektryczna wyrównywała jasności 
księżyca.
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Ar o w y p r  o cl u k t p r z e m y s l u  f  a b r  y c z n  e g o.

T ow arzystw u praktycznych umiejętności w L on­
dynie, przedłożono próbki nowej tkanki z przę­
dzy liścia ananasowego. T a  tkanka, łącząca w szcb  
kie zalety l nu ,  konopi i baw ełny, mocniejsza je s t  
od tkanek z rzeczonych roślin i zdatniejsza do 
przyjmowania barw y  czerwonej, zielonej i '  żółtej. 
W  raporc ie ,  między innemi dowodami, przytoczo­
no list jednego  ze znakomitych febrykanlów przę­
dzy w Londynie ,  który z wielkiemi mówi pochwa­
łam i o nowern tem odkryciu.

Obrachunki, w sparte  na praw dogodnych  datach, 
dowiodły: ze Zachodnie 'Indye, gdzie ananasy b u j ­
nie rosną, i z łatwością rozleglejsźej uprawy mogą 
hyc przedm iotem , są w stanie dostarczać przędzę 
tę bardzo  tanio; zwłaszcza po 22 i pó ł  groszy pol­
skich 1 funt. Mieszkańcy Indyj, którzy z fabrykacyj 
cukru , od czasu rozkrzewienia się tejże w Europie , 
mniejsze m ają korzyści chętnieby się oddali u- 
prawie ananasów.

C u k i e r  z b u r a k ó w  w  Z j e d n o c z o n y c h  
S t a n a c h .

P o d łu g  dzienników francuz kich, z kilku półno­
cnych prowincyj Stanów Z jednoczonych przesłano 
ludzi zdatnych do Fraficyi, dla wyuczenia się up ra ­
wy buraków i fabrykacyi cukru, celem przeniesie­
nia przemysłu tego do P ó łnocne j  Ameryki. Spo­
dziewają się bowiem produkow ać taniej cukier z
qurakow, jak  cukier z trzciny w Południowej Ame­
ryce, a tym  sposobem podać rękę wyzwoleniu

Dla bliższego obeznania szanownych Czytelniko 
tak pod względem literatury, jako też gospodarstw a 
dołącza się do niniejszego Nru uwiadomienie

niewolników. Rząd w Massachusets miał wydać 
rozporządzenie, zapewniające na 5 lat każdemu 
fabrykantowi cukru w tem państw ie p r  a e  m i u m 
3 s o ] s  za każdy funt.] cukru  burakow ego.

O b  j a  ś n i e n i e  a r t . :  T a n i  o b r o k  d l a  k o n i .

W  Nrze 50 Tygod. z r. z. zamieściłem pod  po­
wyższym ty tu łe m , rzeczywiście nowe i ważne d o ­
świadczenie. "Wielu przecież osobom, ile mnie za­
pewniano , nie /.daje się ono byc d o b re m ;  ale to 
dla lego: że wymaga więcej nieco zachodów i sta­
ran ia ,  niźli zwyczajne nasypanie koniom pe łen  
żłób obroku. „Po  co gotować żyto — mówią oni'— 
jeżeli chodzi o uczynienie go łatwiejszem do s tra ­
wienia, dosyć je s t  pośrótowac je; co mniej wyma­
ga pracy  i mitręgi.14 Pewna, iz gdyby tylko cho­
dziło  o ułatw ienie  strawienia, śrótowariie odpo­
wiedziałoby celowi. Ale ,tu idzie o p o w i ę k s z e ­
n i e  o d ż y w n o ś c i  z b o ż a ;  które się rzeczywiście 
z -większa, przez zmianę chemiczną, jaka zachodzi 
w częściach sk ładow ych zboża, wystawionego na 
działanie wody i ciepła. Jest to poniekąd ten sam 
proces chemiczny, który zamienia np. grubą, tw ar­
dą, niestrawną s łom ę żytną, przez samowolną fer- 
m entacyę , (lub sparzenie w pdą gorącą, albo pa­
rą), w ciało, tak dalece odżywne, iz, p o d łu g  ty­
lokrotnie  pow tąrzanych  doświadczeń, 2 / 3  części 
fyle żywią co 3 / 3  słomy surow ej. T ę  uwagę Sza­
nowni krytycy miech 'raczą rozważyć, rzeczony wy­
nalazek doświadczeniem, bez uprzedzeni.! p row a­
dzonym , sprawdfcic, i dopiero o wartości jego Red. 
łaskawie zawiadomić.

w Tygodnika  Rolniczo Technologicznego z pismem, 
wiejskiego, p rzem ysłu  i handlu b a r d z o uzytecznem, 

Lcyi tegoż pisma, obejm ujące niejako prospekt jego.

Redaktor Tygodnika i\. Kurowski, w Rynku Nowego-Miasta Nr. 310-11. — Drukarnia Gazety Roranuej
Ulica Święto-JerskaŃr. 1790,


